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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rak X X IX
95kyjParsiisjWKWq

Gdańsk, na niedzielę 18 go maja 1919, Nr. 111.

Gddsi psi luficii armat 5krq:e vch.
Wczoraj i dziś w piątek, kiedy to piszemy, 

•dbywano obrady w  tńjpszym  wydziale wyko« 
mawczym, w których pnSastawiciele władz woj# 
skowych chcą „Vollzugsausschuss1* nakłonić, aby 
głosowa! za zbrojnem wystąpieniem przeciwko 
Polakom.

Rozchodzi się przedewszystkiem o spowodo# 
wanie wydziału wykonawczego, ażeby cofnął bar# 
«Izo rozsądny swój plakat uchwalony przed ty# 
godniem, bo w przeszłą sobotę, a wzywający lud# 
ność do spokojnego poddana się konferencji po# 
koj owej co do przyszłości Gdańska i Prus Za# 
ekodnich.

Stanowisko wydziału wykonawczego było nad# 
zwyczaj rozsądne. Bo wszakżeż flota angielska i a# 
inerykańska, skoncentrowana — jak się dowiadu# 
jemy — w Libawie, nie darmo baczne ma oko na 
0dańsk  i wszystko co się w nim dzieje.

N ie darmo odwiedzają miasto nasze co chwila 
statki wojenne państw zachodnich. Bacznym spo# 
strzegaczom nie uszło to z uwagi i zupełnie na 
miejscu będzie, skoro przytoczymy słowa jedne# 
g© z robotników niemieckich, pracujących w  No# 
wymporcie, który nie tak dawno powiedział tu# 
bylczym swym piatem niemieckim: „Dawniej nie 
widziałeś prfcez lata całe ani jednego Anglika. Te# 
raa co cnwila jakiś czart taki przyjeżdża!1' I sko# 
*© robotników! owemu p o d p iło ,  że teraz tak czę# 
sto nawiedzają Gdańsk okręta wojenne angielskie, 
tem bardziej podpaść to było powinno władzy 
wojskowej, która przecież od tego jest, aby szcze# 
góły podobne mieć dobrze na oku i z nich odpo# 
władnie wyciągać wnioski.

Jakież są owe wnioski?
Otóż po prostu te, iż Anglicy na Gdańszczan 

niemieckich uważają dobrze. Pocóżby bowiem  
przybywały do nas tak często owe statki wojen# 
ne? W  dodatku setkami wożące na pokładzie 
żołnierzy?

Wszak wtedy, kiedy urządzono pogrom na Po# 
laków w Gdańsku i wieść o nim rozniosła się da# 
leko i szeroko w świecie, zjawił się wnet pierwszy 
statek wojenny amerykański, któryśmy mogli po# 
dziwiąc wszyscy nie czasem daleko gdzieś w No# 
wywporcie, tylko w samym środku m iasta...

To była odpowiedź państw zachodnich na wieść 
°  o g ro m ie  Polaków w Gdańsku., }

Kiedy się miasto uspokoiło, statek^ wypłynął. 
- gdy N iem cy na nowo poczęli^%rzyczeć, 
juz w dwa dni po ich proteście na Siennym Ryn# 
Ku zjawiły się nowe okręty wojenne w  Gdańsku, 
r© cirm-im proteście powtórzyło się znowu to tamo.-. •

Lu zie innej narodowości domyśliliby się rych# 
ło, ze to jest rodzaj nadzoru, jaki roztoczono nad 
binrzący Ć Gdańszczanami. A le co tam 
Niomcy. śm nie mają tyle zmysłu polityczne# 
go. Takich rzeczy wcale nie zauważą.

J dlatego trze a im to wyraźnie powiedzieć.
Dzisiaj więc w skazujem yw yraźnie na statki 

angielskie i amerykańskie. W szak one krążą nie# 
««tannie na wodach najbliższych Gdańskowi, 
i raytem iskrowo połączone są ze stacją swa ołów- 
na w  Libawie.

Jak tylko Niem cy Gdańska lub Prus Zachód# 
niciB rozpoczną ruchawkę, wnet zjedzie się szereg 
poskromicieli takich do Gdańska i puści kilka pi# 
gułek n* miasto. A  że pigułki z armat okręto# 
yryea me żarty, to  wie prawie każdy. Wszak ca# 
1« ludność męska była na wojnie i wie co to zna# 
®ay. A  kto ma pamięć dobra, ten sobie przypomni, 

»*e tak dawno czytał w  gazetach niemieckich, 
iż Foch powiedział: W  danym razie armatami wy# 
w*hi»ę »obie drogę do Gdańska!

pewno nie dobrze żartować? Ka# 
żdy Niemiec wie, że z marszałkiem Francji „ist 
uicht gut Kirschen essen!“ jak powiada trafne t 
piwytlowie niemieckie.

W ięc jeśli wydział wykonawczy chce, aby do# 
breat działo się ludności, a nje urzędnikom  
i wtsrfirtki» wojskowym, choćby i najwyższym w
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11-1 e tu i ej rocznicy
istnienia Towarzystwa

urządza

w niedzielę, dnia 18-go maja rb.
w ujeżdżalni (Sporthalle) przy Alejach

„Towarzystwo Polek“
w Gdańsku.

Program bardzo urozmaicony, obejmuj* mię# 
\ dzy występami innymi również i przedstawienie 
I amatorskie dramatu w trzech aktach Józefa Ko# 
I rzeuiowskieg®:

M itrjiaccy  (łidpsle
Bliższe szczegóły w ®głcsz*aiu* wśród insera# 

I tów. Sprzedaż biletów tylko w „pazecie Gdań# 
| skiej“, Grobla Przedmiejska — Vorstädtieeher 
I Graben 49 od poniedziałku, dnia 12 maja po# 
j cząwsay.

Osobnych zaproszeń Towarzystwo Polek nie 
| wysyła. Zaproszony jest każdy Polak i Polka bez 
i różnicy stanu i wieku.

Zatem Rodacy! Przybywajcie tłumnie! Nie# 
ehaj więcej będzie nas, jak za poprzednim razem 
na ®b chodzi* „Sokola!“

X X K * X K X X X K X X ltX X X X X K X

f randze, nie powinien skłaniać ucha do ułudnych

! podszeptów z tej strony. Inaczej armaty okrę# 
towe statków angielskich i amerykańskich, wnet 
poczną robić porządek. A tego nie życzy sobie W 

| mieście naszem pewno żaden z m ieszkańców ,..?! 
N a dowód, że zapatrywanie nasze nie jest od# 

osobnione w świecie, podamy co następuje: W  
Bydgoszczy, mieście oddalonem od Gdańska po# 
kaźny kawał drogi, przyglądają się stosunkom na# 
szym z oddalenia i mają stąd trochę jaśniejszy 
na sprawę pogląd.

W obec zmiany stosunków politycznych odby# 
ła tam rada robotników i żołnierzy temi dniami 
zebranie,, by zająć odpowiednie stanowisko. O 
zebraniu tern podaje „Dziennik Bydgoski“ w nu# 
merze 111 z czwartku^ dnia 15#go maja obszer# 
niejsze sprawozdanie. Z sprawozdania tego wyj# 
mujemy tylko, co powiedziano o położeniu 
Gdańska.

W edle mówcy owego — i to nie czasem Po# 
laka, ale rodowitego Niemca:

wkoło Gdańska stoją statki angielskie, które 
rozpoczną walkę, skoro N iem cy odmówią 
podpisu.

Mówca zatem jak i zebrani przeciwni byli o# 
porowi zbrojnemu. I postąpili mądrzę.

Gdańsk jednak, o ile chce pokosztować
strzałów armiatnich niechaj się burzy i czu#
purzy.

Statki Anglików pewno same wystarczą, aby 
granatami wnet zaprowadzić porządek.

A m erykańskie okręta zaś przedew szystkiem  
wkroczyć będą musiały, aby bronić zapasów i sa# 
mej ze am erykańskie j komisji, k tó ra  niezmiernie 
, u.z<?. nagrom adziła już tu taj żywności, żeby roz# 

azielic ją m iędzy ludność zaraz po przyłączeniu 
Gdańska i Prus Królewskich do Polski.

Zachow aniem  swem ludność potrzebuje oka# 
zac, co woli. żywność czy też granaty!

________ f

Gala kapituła diecezji warmińskiej 
we F;omborku człon iem Grenzscliutzo,

Protest polskich księży.
; W  „Gaz. Olsztyńskiej“ czytamy:

Niedawno temu ogłosił ksiądz prałat Sander, 
i prezes kapituły w Fromborku, że cała kapituła 
! wstępuje do grencszucu jako członek.

Polscy księża wyrazić muszą z tego powodu 
| swoje niezadowolenie i wotum niezaufania.

Ubolewamy mocno, że cała kapituła tą mani#
: festacją wojenną zapomniała o swojej godności, 

bo zadanie kanoników jest na pierwszem miej# 
scu modlitwa w kościele katedralnym a nie spra# 
wy wojenne.

Ubolewamy nad tern, gdyż kapituła okazała w 
ten sposób wrogie usposobienie wobec ludności 
polskiej, przeciw której grencszuc jest skierowa# 

j ny; ubolewamy też i dlatego, że kapituła, która 
| ma prawo prezentacji na liczne probostwa, dala 

tą manifestacją dowód, iż nie może liczyć na aa# 
ufanie duchowieństwa polskiego.

Polscy księża.
Smutna to nad wyraz sprawa, że dostojnicy 

Kościoła niemieckiej narodowości w  ten sposób 
obrażają uczucia ludu polskiego. Potwierdza się 
tu jedriak znany fakt, że duchowni, niemieccy — 
poza nikłymi wyjątkami — byli zawęzfe najzacięt# 
szymi i najniebezpieczniejszymi wrogami narodu 
polskiego.

Ilakatyzmem swym odstraszają ludność polską 
najpierw od siebie, a przez to od kościoła, z wiel# 
ką szkodą dla wiary naszej świętej, bo zniech<p 
eony lud obojętnieje, a *potem idzie m iędzy •©# 
cjały.

U s t a w a
Polskiego Stronnictwa Lodowego.

y § 1. Pod nazwą „Polskie Stronnictwo Ludów*1» 
zawiązało się polityczne stronnictwo dla Porno# 
rza, Prus Królewskich, Warmji i Mazur.

Siedzibą P. St. L. jest Gdańsk.
§ 2. Zadaniem P. St. L. jest zespolenie ludno# 

ści polskiej na podstawie ludowej czyli demokra# 
tycznej.

§ 3. Członkiem P. St. L. może bvć.każdy Po# 
lak i Polka po skończonym 18 roku życia, go# 
dzący się na jego program.

Członka przyjmuje zarząd powiatowy, względ# 
nie obwodowy, a gdzie go niema zarząd w  
Gdańsku.

§ 4. Walne zebranie delegatów jest władzą u# 
stawodawczą i rozstrzygającą ostatecznie we 
wszystkich sprawach,

§ 5- W alne zebranie delegatów wybiera Radę 
Główną na trzy lata, która się składa z 50 człon# 
ków. Po trzech latach ustępuje % członków, 
pierwsze dwa rązy przez losowanie, • potem rocz# 
nie podług starszeństwa w  urzędowaniu.

§ 6. Rada Główna nadaje P. St. L. kierunek 
polityczny według wskazówek walnego zebrania 
delegatów.

§ 7. Rada Główna zwołuje w:pierwszym kwaz# 
tale każdego roku walne zebranie delegatów.

Zaproszenia na zwyczajne walne zpbiyuye 
wraz z porządkiem obrad winne być wysłane 
4 tygodnie przed zebraniem. ~ „ ’

Wnioski mające przyjść pod.obradowanie! na 
walnem zebraniu winne być przesłane zarządowi 
w Gdańsku 2 tygodnie przedtem. \Valne zebrą# 
nie może wnioski późniejsze uznać za nagłe.' W 
nagłych wypadkach zwołuje Zarząd w Gdłńiffku 
nadzwyczajne walne zebranie w porozumijSjlih^z, 
zarządem Rady Głównej. T*o samo powinien u# 
czynić na żądanie Rady Głcmnej lub na wniosek 
10 zarządów powiatowych.

§ 8- Członkowie Rady Głównej i Zarządu w 
Gdańsku mają na zebraniu delegatów glos do­
radczy, tak samo posłowie stronnictwa i przed# 
sjawiciele prasy polskiej.



s 9 Rada Główna proponuje walnemu zebra* 
niu kandydatów na posłów, a walne zebranie usta* 
nawia ostatecznie listę kandydatów.

K io. Rada Główna może powziąść uchwały 
i dokonać wyborów przy obecności 27 członków.

§ U. Rada Główna ukonstytuje się według 
swego uznania i wyłania z pośród siebie potrzeb* 
ne komisje, z prawem kooptacji.

§ 12 Rada Główna wybiera W ydział Wykp* 
nawczy, Zarząd w Gdańsku, który się składa:

a. z prezesa i 2 wiceprezesów,
b. sekretarza i zastępcy,
c. z skarbnika i zastępcy.

§ 13. Zarząd (W ydział W ykonawczy) zajmuje 
się organizacją P. St. L. a prezes zarządu zastę* 
puje je na zewnątrz.

§ 14. Zarząd może powziąść uchwały przy 
obecności połowy członków.

§ 15. U chw ały w P. St. L. zapadają zwykłą 
większością głosów. .

§ 16. W yborv  odbyw ają się na żądanie kart* 
kami. W ybranym  jest, k to  o trzym ał większość 
głosów. W  potrzebie musi nastąpić wybór ści* 
ślejszy m iędzy dwu kandydatam i, k tórzy  o trzy* 
mali najwięcej głosów. Przy równości głosów 
rozstrzyga los.

§ 17. M ajątek P. St. L. tworzą:
a. w stępne, przynajm niej 1 markę,
b. roczna składka, przynajm niej 2 miarki, 

p łatna w pierwszym  kw artale kalenda* 
rzowym.
Członkinie płacą połowę.

c. N adzw yczajne datki.
Kto zalega ze składką do końca roku ka* 
lendarzowego, przestaje być członkiem.

§ 18. M ajątkiem  P. St. L. zaw iaduje skarb* 
nik. W alne zebranie delegatów w ybiera kom isję 
rew izyjną dla kontroli.

Z arządy  m ają praw o do rew izji kasy każdego 
czasu.

§ 19. U stępujący członek i spadkobiercy nie 
m ają praw a do m ajątku  P. St. L.

§ 20. Zm iana ustaw  P. St. L. może nastąpić 
zwykłą w iększością głosów obecnych delegatów 
na wainem zebraniu. ‘

§ 21. Rozwiązanie P. St. L. może nastąpić wie* 
kszością h głosów i to na dwóch zebraniach od* 
bvtvch w czterotygodniow ym  odstępie.

22. W  razie rozw iązania P. St. L. rozstrzyga 
o m ajątku  ostatn ie zebranie delegatów.

§ 23. ?. Si. L. organizuje się według powiatów.
§ 24. N a czele organizacji pow iatow ej stoi Za* 

rząd powiatowy, k tó ry  się składa:
a. z prezesa i zastępcy,
b. z sekretarza i zastępcy,
c. z skarbnika.

$ 25. W alne zebranie delegatów  pow iatu wy* 
biera Z arząd  pow iatow y na trzy  łata i to w 
pierwszym kw artale roku.

§ 26. Z arząd  pow iatow y zajm uje się organiza* 
cją P. St. Ł. w powiecie.. W inien on tw orzyć ob* 
w ody miejscowe, ile możności na każdą parafję 
z osobnym  zarządem  obwodowym , k tó ry  wybie* 
ra ją  członkowie, a podległym  zarządow i powiato* 
wemu.

§ 27. N a  każde 200 członków obwodu, gdzie 
ich tiiema. pow iatu, w ybierają członkowie dele* 
gata. Rozpoczęta dw usetka liczy się za pełną 
przy 100 członkach.

§ .28. Z arząd  obw odowy względnie pow iatow y 
ściąga składki i w stępne, z k tó rych  przesyła & 
w raz z wykazam i do skarbnika zarządu w Gdań* 
sku. Sekretarz pow iatow y wysyła roczne sprawo* 
zdanie do sekretarza Z arządu w G dańsku.

* 29. Po rozw iązaniu organizacji pow iatow ej

przechodzi jej m ajątek na kasę głów ną w

^ 8  30. Z arząd  pow iatowy m iasta G dańska obej* 
m uie również obydw a wiejskie pow iaty gdańskie 
z prawem  dobrania po 3 członków z pow iatu do 
zarządu, dopóki nie utw orzą się osobne zarządy 
powiatowe.

G d a ń s k ,  9*go m aja 1919.
Polskie Stronnictwo Ludowe.

W niedziele a yv czwartek.
K om enderujący jenerał Below i naczelny pre* 

zes Jagow wzywali plakatam i w niedzielę Niemi* 
eów, aby w stępow ali jako ochotnicy do grenzszu* 
cu, k tó ry  ma przeszkodzić w ydaniu Prus Krolew* 
skich Polsce. N iem iecki Yolksrat wzywał do 
zbrojnego oporu, do w alki na śmierć i życie z
Polską. . . .

O d niedzieli coś się musiało zmienić w swie* 
cie i G dańsku, bo czw artkow a „Dz. N . N .“ pod 
nagłówkiem „G łupie brednie1* podaje urzędow e o* 
świadczenie, k tóre stw ierdza wyraźnie, iż żadna 
odpow iedzialna w ładza w7 Niemczech, ba żaden 
człowiek z zdrow ym i zm ysłami ni o tern nie my* 
śli ani myśleć może, by  wzywać do nęw ej wal* 
ki orężnej.

Jaka w ładza powyższe urzędow e oświadczenie 
ogłasza, niemiecka gazeta nie^ powiada. Czy to 
może now y naczelny prezes Schnackenberg?

Jeżeli on tak  rozum ne słowa w ypowiada, to 
widocznie w A ltonie, z której do G dańska przy* 
chodzi, rozsądnie na w arunki pokoju się zapatrują.

W  dziwnem  położeniu jednak  znalazła się 
„Dz. N. N .“ P lakat Helowa i Jagowa wydruko* ( 
w ała w niedzielę i kazała po mieście jako s z c z y t1 
m ądrości politycznej rozpowszechniać a Vołksrat 
w ychw alała pod niebiosa. W  czw artek zaś od* 
mawia Volksratowi zdrowego rozumu a władze, 
k tó re niedzielny plakat rozlepić kazały, nie były 
odpowiedzialne. Cóż powie na to  Below w Gdań* 
sku? Jagowowi zaś w arto posłać „Dz. N . N .“ 
do Rostoku, aby się przekonał, co teraz „Dz. N. 
N achr.“ o nim sądzi.

W edług urzędowego ośw iadczena musiałyby 
„Dz. N. N .“ wynieść się do domu w arjatów , boć 
one najgłośniej w zyw ały do zbrojnego pow stania.

Jeżeli od niedzieli do czw artku w  jej mozgo* 
wnicy się rozjaśniło, to  G dańsk może się cieszyć. 
Lecz trzeba odczekać niedzieli, zobaczymy, czy 
choroba się nie wróci, bo jak  widzimy, zm iany 
następują szalenie prędko.

Ciekawiśmy, czy w arj ackie p lakaty  teraz ścier* 
kam i z murów usuwać będą, jak  zalecano tym i 
dniam i w gdańskiej radzie m iejskiej.

*

Przegląd polityczny. •
i Ludność m a glosować, czy podpisać pokój.

Posłowie niemieccy nie w iedzą sobie rady. 
Boją się głosować za podpisaniem  w arunków  po* 
kojow ych, więc radziby zwalili odpowiedzialność 
tę na ludność. O na m a głosować, czy przyjąć 
pokój dyktow any, czy nie.

Początkow o oburzono się na posłów, powiada* 
jąc: Toć w y od tego jesteście, abyście spraw  na* 
szych dopilnowali. W szak więcej macie wyrobie* 
n ia politycznego od ludu, k tó ry  się na tern mniej

Także stronnictw a konsty tuan ty  niemieckiej zaj* 
m ują się tą  sprawą. .

W idać, że N iem cy z w arunkam i pokojow ym i 
jakoś rady  sobie dać nie mogą. Będą nad njmi 
tak  długo rozmyślać, aż się nam yślą i ani nie 
rzucą, ani też głosowania nie urządzą, tylko 
koj nie — podpiszą.
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OPOWIADANIE
. -  ■ w trzech częściach
IJLiŁ lL! przez i. I. KRASZEWSKIEGO. a  w

fCiag dalszv.)
Smutny był w jazd  do Krylow a biednego Jana, 

k tóry pochow aw szy ojca na  cm entarzu wioski u* 
kochanej przezeń, na roli k tó rą  la t tyle rękom a 
swemi użyźniały m atkę i siostrę zabrawszy ż so* 
bą, pow racał do przygotow anego dla nich dom* 
ku; — sm utniejsze jeszcze było pożegnanie kątka, 
z k tó rym  stara  pani Ignacow a żegnała się zapła* 
kana, nie mogąc rozstać, biegając od mogiły mę* 
ża do w rót swej chaty, od opuszczonych izde* 
bek, od żółtego grobow ca... P rosty  krzyż drew* 
niany wzniósł się na m iejscu spoczynku starego 
szlachcica, k tó ry  rozstania z sadybą swą, przy* 
rosisz y do niej sercem, przenieść nie mógł biedny. 
Ża! cichy ale głęboki nurtow ał po nim i ostatek  
mu sił wziąwszy, skleił oczy jego na wieki,- a Bóg 
m iłosierny oszczędził w życiu ostatniej boleści 
pożegnania, we śnie zsyłając śm ierć pożądaną 
i w iekuisty cdpoezynek.

Teraz Jan  stanąć musiał na  czele rodziny swej, 
zostając opiekunem  m atk i i siostry, jedyną ich

zna.
I postąpiono sobie zupełnie -słusznie.
Tęraz jednak, jak  donosi „G erm ania,“ ministe* 

rjum  niemieckie zajm uje się nadal spraw ą gloso* 
wania ludności, czy w arunki pokojow e przyjąć 
lub nie. O stateczna uchw ała jeszcze nie zapadła.

podporą i n ad z ie ją ...  na  nim  oparło sęi, wszyst* 
ko, od niego zależeć m iała przyszłość. N ie mo* 
gąc się podzielić na dw a odległe gspodarstw a, wy* 
dzierżawił cząstkę sw oją tu tejszą, i zabrał resztę 
rodziny do Krylowa, k tó ry  mu osm utniał teraz 
doznanem  sieroctwem. T ak  pragnął w nim wi* 
dzieć o jca spoczyw ającego w ganku, dającego ra* 
dy i rozkazy, cieszącego się pom yślnością, oddy* 
chającego po pracy  d łu g ie j.. .  i uśmiechającego 
się do sy n a ...  m arzenia te  piasek przysypał mo* 
gilny.

N a progu nowego mieszkania, k tó re  się im do 
zbytku pańskiem  w ydało po dworku dawniejszym , 
a raczej chatce na pół w ziemię w suniętej - nik t 
nie pow itał przybyw ających, prócz Iwasia i sta* 
rej Pałaszki; ale poczciwe ludziska, choć obcy, 
potrafili pojąć smutek, z jakim  się Jan  przywlókł 
sierotą, i w pełnej uczucia troskliwości zaprzątnęli 
się około-»i ego, starej jejm ości i p an ien k i...

Zrazu rozpłakaw szy się stara pani Broniczo* 
wa nie spojrzała naw et na nic; ale powoli nawyk* 
nienie do pracy, boleść k tó ra  ją  czyniła łekar* 
stwem koniecznem , ożyw iły staruszkę, troskliw ą 
o przyszłość sy n a ...  płakali wieczorami, wsporni* 
nali ojca, odgadyw ali jakby  się tu  był cieszył, 
coby się mu jak  zdaw ać mogło, a we dnie i Bro* 
niczowa i A ndzia rozpoczęły już na gospodar* 
stw ie nowem, to  życie trudu  nieustającego, któ* 
re Bóg dobrotliw ą ręką wydzielił ubogim, iżby 
brzem ienia swego nie czuli.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na niedzielę, 18 m ,aja;v

Eryka króla i męczennika.
Słońca wschód o g. 4 3, zach. o g. 7 50.
Księżyca wschód o g. 10 55, zach. o g. 6 22.

G dańsk. W  czw artek w południe zjawiło się 
u mnie dw óch panów legitym ując się jako poli* 
cjanci krym inalni i oświadczyli natchnięci jakim ś 
duchem, w każdym  razie nie świętym* że 
odbierają wielkie skrzynie z bronią i a* 
m unicją, przechow ując je  w sklepie pod w ja* 
zdem  i prosili, żeby im sklep ten  pokazać. Poka* 
żalem, ale inny. Z  m iną znawców oświadczyli, 
że to w łaśnie ten  sklep. Spenetrowali, opukali 
ściany, obwąchali, ale nic nie znaleźli. D opiero 
im powiadam , że to wcale nie ten  sklep, którego 
szukają i pokazałem  im  sklep „pod w jazdem  . 
Znów  ta sama następuje cerem onja i znów bez 
skutku. Czyby policja nie lepiej zrobiła, gdyby 
ten  czas zm arnow any zużyła na ściganie złodziej i, 
w łam ywaczy i zbrodniarzy? Toć na  to ją  opła* 
camy," a nie na to, żeby spokojnych obyw ateli mo* 
lestowała i zabierała im drogi czas. Pytam  się, 
czy policja one rew izje uczciwych łudzi podej* 
mu je  z własnego popędu, czy też w skutek denun* 
cjacji? Dlaczego policjanci na żądanie nie chcieli 
pow iedzieć nazw iska donosiciela? Czy im na tern 
zależy, ażeby owego opryszka nie oddać przed 
prokuratora? N ie igrajcie z ogniem i nie .wywo* 
luj cie wilka z lasu. — T ak pisze nam jeden z kup* 
ców gdańskich — Polaków, u którego szukano we* 
dle starej recepty broni i amunicji. — Czemu do* 
nosiciela nie w yjaw iono — m ożem y zdradzić. Po* 
licja go sama n i e  z n a !  ! S N iem cy w  Prusach 
Królewskich i w G dańsku taki strach m ają przed 
Polakam i, że bo ją  się każdej skrzyni, k tó rą  wi* 
dzą w pobliżu Polaka! Z araz też w przerażeniu 
donoszą bezm iennie policji, a ta  w jeszcze więk* 
szej obawie pędzi na m|iejsce, bo zna przysło* 
wie polskie: „Jak Pan Bóg dopuści, to  i z k ija  
spuści!“ W ięc obawiajcie się dalej każdej skrzy* 
ni polskiej, ą najbardziej już k ija  Niemcowi©! Drę* 
czy was nieczyste sumienie. W iec dlatego Pola* 
ków się tak  obawiacie. D ręczyliście ich długo. 
Teraz zaś, kiedy, stosunki się odmieniły, drżycie 
o w łasną waszą skórę! — N ie trza było da\\Auej 
dokuczać Polakom. To byście i dziś z.rolni byli 
wierzyć, że Polak szł*chętny i odw etu na. was brać 
nie będzie. K iedyście jednak  tyle nagrzeszyli, są* 
dzieie innych po swojem u i sądzicie Polaków we* 
dle własnego uznania, bo „jakiej k to  smaki, my* 
śli, że każdy taki!

Szanownym Rodakom  zw racam y uwagę na  o* 
głoszenie naszej rodaczki p. H aliny Czarliń* 
skiej o koncercie pożegnalnym  w dniu 20*go ma* 
ja  na sali .D anziger H of,“ P. H alina Czarlińska 
śpiew ała często na polskich przedstawieniach, a w 
dniu 4*go miaja zachwyciła nas swym  śpiewem 
na polskiem nabożeństw ie w kościele ŚW. Mi* 
łcolaj a.

Jak  bardzo nas podpatru ją , tego dowód poda* 
liśmy już raz. Dzisiaj podać możem y szczegół 
inny, jeszcze bardziej b ijący w oczy. Z  pow odu 
przedstaw ienia niedzielnego, urządzanego stara* 
niem  Tow. Polek w ujeżdżalni, przychodzi do nas 
nadzw yczaj wiele osób. Chwilam i ludzie stali

mim— mm i im I n i - ---------1----

Jan w śród żałości i zajęć now ych już by ł pra* 
wie zapom niał o starym  Bundrysie i sercu jego 
dla sieliie, a ¿hoć mu czasem na m yśl przeszła 
piękna tw arzyczka panny  K onstancji, spojrzenia 
na m atkę i siostrę, wspom nienie swojego stanu 
w prędce z m arzeń rozbudza ło ... N ie zdało mu 
się śpieszyć do sędziego, gdy w  parę dni po po* 
wrocie, jednego razu po obiedzie, u jrzał go nie* 
spodzianie pieszo o k iju  zbliżającego się do gan* 
ku i po cichu, ostrożnie, rozpytującego się o coś 
u Iwasia.

Jan naturalnie wybiegł na spotkanie życzliwe*
go sąsiada, k tó ry  słowa nie mówiąc zrazu, w mil* 
czeniu go uściskał.

.Może ja  tu  wam gość nie w porę — rzekł 
sm utno Bundrys, ale ot, chciałem się tylko dowie* 
dzieć, co się tu  u was dzieje, i tak  z kijem  a pie* 
chotą przyw lokłem  się. . . posiedzę w ganku i za* 
raz pow racam ...

N apróżno Jan  zapraszał uprzejm ie do środka, 
Bundrys pozostał na ławeczce w ganku, k tó rą  so* 
bie obrał. . .. /■

— Straciłeś poczciwego ojca --- rzekł po obwili 
— wiesz o tem! Popłakałem  i ja  po nim, ba: 
kolej to  na starych, że m usim y nowemu św iatu 
z drogi ustępować, ot — skończył jeszcze dobrze, 
dohodow aw szy się syna, którem u mógł powie* 
rzyć śmiało m atkę i s io s trę ... nie każdem u i to 
dano! Popłakawszy, pom odliwszy się, dal*), jak  
się zowie, do ro b o ty ...  m ospan ie ...
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przed „G azetą G dańską“ jak po masło lub inne 
jakie specjały żywnościowe. O prócz tego zain* 
teresowanie wielkie „G azetą G dańską powoduje, 
że odwiedza nas bardzo wiele interesentów , któ* 
rzy bądź to  w sprawach gazety, bądź też w im 
nych przychodzą często i bardzo licznie. To spo* 

i wodcąyało nasłanie nam  jakiegoś szpiega na  kark, 
którY&w czwartek po południu całą godzinę cho* 
dził 0#d oknam i i podpatryw ał. Był to żołnierz

cfiow iek starszy. G dy nam tego było za wie* 
le, Stanęliśmy wszyscy w oknach, przyglądając mu 

x sięfciekawie. W tedy  zaczerwienił się i zakłopota!, 
aż wreszcie przeszedł na drugą stronę ulicy i za 
jakiś czas zginął. — T ak to Bracia Rodacy  ̂
szpiegostwem otaczają gazetę polską, gazetę Was 
sza za to, że praw dę pisze i nieraz Niem com po­
detrze ją pod nos w sposób n ie m iły N a jb a rd z ie j  
zaś korci ich, że „G azeta G dańska z dniem kas 
żdym przybiera na abonentach. Jest to  objaw  
chwalebny i dla N iem ców  bardzo znam ienny, bo 
widzą, że lud polski stoi poza „G azetą G dańską 

. i ją popiera. K to zatem  Polak jest dobry, powi* 
' nien jeszcze bardziej rozszerzać ją  wszędzie, aby 

zyskiwała coraz więcej abonentów, bo tern, że za 
nią stoi coraz większy zastęp ludu polskiego, naj* 
więcej gniewa Niemców. D latego Rodacy zapi* 
suicie jak  najliczniej „G azetę G dańską“ i rozsze* 
rzaicie" ią wszędzie, we w szystkich domach poi* 
skich. Spełniacie tem  kaw ał pracy narodow ej. 
Zatem  raźno do dzieła! N iechaj na przyszły mie* 
siąc będzie więcej jeszcze czytelników  jak  dotąd.

W ejherow o. Zw racam y uwagę na to, iż tu  o* 
tw orzono drogerję „Pod G w iazdą“ (Sternaroge* 
rie), jedyny polski skład drogeryjny. Bliższe 
szczegóły znajduj*ą się m iędzy inseratami.

Wiele. O dpust kalw aryjny odpraw i się we wi= 
lię i w  liroczystość W niebow stąpienia w zwykły 
sposób. Ks. Szydzik, Prób.

Radzyń. D nia 6*go m aja rb. przybył do Ra* 
dzyna o godzinie 6*tej oddział grencszucu Hoff* 
m anna z G ru tty , aby rewidować po domach. Naj* 
pierw w targnął do apteki p. Bułczyńskiego, o* 
tw ierając przem ocą zam knięte drzwi. Szperano 
we w szystkich szafach a w prv\vatnem  mieszka* 
niu naw et i w łóżkach, używ ając wobec pań gru* 
biańskich wyrazów. Znaleźli nabój do fuzji i pró* 
¿aą gilsę, k tóre ośm ioletni syn znalazł na ulicy 
i jako zabaw kę zabrał do domu. N a mocy tej 
zdobyczy oświadczył kapitan  p. Bulczyńskiemu, 
że muszą go aresztować. G dy  p. B. się przygo* 
towywał. aby z oddziałem  pójść, kapitan  oświad* 
czvi, że od aresztow ania odstępuje, — N astępnie 
poszli do kupca G raffa, u którego już dzień przed* 
rem podję to  rewizję, przy której w ojsko zabrało 
z pryw atnego mieszkania dekorację ścienną, 
przedstaw iającą orla białego. T utaj żądano też 
wydania polskiej chorągwi z wieńcem laurowym- 
Po oświadczeniu p. G raffa, że takiej chorągwi nie 
posiada, pow zięto gruntow ną rew izją w mieszka* 
niu rryw atnem , na górze i w składzie, rozrzuca* 
jąc um yślnie tow ary. Rew izja była naturalnie i tu 
bezskuteczną.

T ak samo w ypadły  rew izje bez skutku u p. dr. 
Lachowskiego i organisty i urzędnika bankowego 
p. Kostki. U  p. K. podarli w  jfego nieobecności
ońraz i kilka pocztówek. Także u ks. w ikarego 
Bukołta. odbyła się rewizja, i to gdy był z go* 
spodymą w kościele. Żołnierze przeszli przez 
płot i wet ostali się przez okno o tw arte z ustępu 
do wnętrza domu, któ^y przeszperali. Z  biurka 
zginęła skrzynka blaszana z 5 i 10 fenygówkami, 
zawierająca ogółem 15 do 20 m arek i kilka m arek 
w srebrze.

Sem inarium  nauczycielskie w Toruniu otw iera 
się dnia 22 maja. Egzamin w stępny odbędzie się

Potem  rozpytyw ać począł o ostatnie chwile 
zmarłego, c rzeczy obojętne, gospodarstw o, Boro* 
we i wreszcie ścisnąw szy rękę Jana miał odcho* 
dzić do domu cichaczem jak  przyszedł,gdy go* 
spoci*rz niem al gwałtem  do izby go na  chwilę 
poprosił. Czekała tam już przybraw szy się od 

w chustce n a  głowie i szlafroku meryno* 
sowom staruszka Bropjczowa i w yśw ieżona An* 
dzia w prostym  stro ju  szlacheckiej dziewczyny, 
ciekawe zobaczyć sędziego, o k tórym  tyle im syn 
rozpowiadał. Rundrys nie mniej może rodzinę 
Jana chciał widzieć, ale się obawiał być natręt* 
n y m ,.,  Pierwsze w ejrzenie na bojaźliw ą i mile 
uśm iechającą się kobiecinę, na dzieweczkę skro* 
mna i pbkorną, z której oczu roztropnośę i do* 
broć patrzały, musiało pomimo ich pospolitej bar* 
dzo powierzchowności, zrobić^ dobre^ na Bundry* 
sic wrażenie, bo poufale jakoś i serdecznie przy* 
siadł się do kobiet, i począł z niemi ośm ielającą 
rozmowę, od pochwał dla poczciwego Jana. „

Nic nad  to  więcej za serce schwycić m atki nie 
moi«-. Łzy błysły w* oczach drżącej staruszki, 
która ręce w niebo podniósłszy, uroczyście po* 
dziękowała Bogu za miłość ludzką, jaką jej dzie* 
cię ebdarzył.

To w ynurzenie uczucia w całej jego szczero* 
ści podobaoł się sędziemu, i łzy poczciwe znała* 
zły się na oczach .w szystkich...  a A ndzia pobie* 
gł* '«trzeć je w kątku fartuszkiem.

(Diąg dalszy nastąpi).

dnia 19 b. m, o godz. 3 po poi. w szkole przy ul. . 
Mostowej 13 1 piętro. Zgłoszenia przyjm uje ko* • 
m isja Szkolna, Żeglarska 28 III p.

Zw rócenie dzwonów kościelnych. M inisterium  
gospodarcze odpowiedziało na zapytanie w spra* 
wie dzwonów:

Już od miesięcy stw ierdzają dzwony, znaj du* 
jące się u „Kriegsmetall*Aktiengesellschaft.“ Pra* j 
ca ta  jest bardzo trudną, bo gminy odnośne, od* j 
dając dzwony, nie znaczyły ich. Dzwony, któ* 
rych miejsce pochodzenia stw ierdzono, już zwró* i 
cono. G m iny mogą ze swej strony stawić wnio* 
ski o zwrócenie dzwonów do Metałl*Mobilma* 
chungsstelle. Dzwony, k tórych  pochodzenie 
stw ierdzono, oddane zostaną za zwróceniem od* 
szkodowania zapłaconego przez Kriegsmetall*Ak* 
tiengesellschaft. G m ina może odszkodow anie to 
zapłacić po części pożyczką wojenną. O trzym uje 
także swego czasu za przyśpieszone wyhudowa* 
nie zapłaconą prem ię w wysokości 1 mk. za kilo. 
Nowo pow stające koszta ponosi gmina.

Z  poczty. Angielski gubernator w Kolonji wy* 
dał dnia 20*go lutego kilka rozporządzeń, k tó re się 
nie odnoszą do przesyłek pocztowych, tylko do ko* 
lejow ych i w odą przesyłanych.

Z w yczajne paczki pocztowe z N iemiec do za* 
ję tych  części, mogą zawierać tylko:

Żyw ność włącznie sacharyny, nasiona i nawo* 
zy, surowce, części potrzebne do reparacji sa* 
mojazdów , m aszyn i aparatów , książki, druki, (tak* 
że i karty  z w idokam i), dokum enty, urzędowe pis* 
m a i formularze, półfabrykaty  potrzebne do dał* 
szych wyrobów, dalej tow ary aptekarskie, optycz* 
ne i lekarskie potrzeby, tabakę, cygara, papierosy, 
odzienia i bieliznę.

W edług owych rozporządzeń zaprow adzono 
nowe zm iany w ruchu pocztowym :

a) w pryw atnych spraw ach dopuszczona jest 
korespondencja ogółem tylko pocztówkam i, jedy* 
nie w w ażnych spraw ach wolno używać listów, 
b) Jako druki dopuszczone są także katalogi, tary fa 
i cenniki, c) Zapisane listy nie pow inne zawierać 
pieniędzy m etalow ych i papierowych, oraz papie* 
rów wartościowych, d) N ajw yższą wagę dla pa* 
czek ustalono z 10 na 25 kg. e) Z w yczajne paczki 
z angielskiego obw odu nie pow inne zaw ierać żyw* 
ności, cukrów, surowców/, miedzi, surowej
lub przerobionej farby, m etalów drogich,
pieniędzy - m etalow ych lub papierowych, 
f) Papiery wartościowe, paczki wartośćio* 
we lub zapisane mogą zawierać 1) z angiel* 
skiego obwodu: przekazy pocztow e i płatne, jak  i 
päpiery w artościowe, k tórych  nie no tu ją  na gieł* 
dach w ew nątrz Niemiec, przedm ioty z drogich me* 
talów  i drogie kam ienie, dokum enta i pisma. 2) do 
angielskiego obwodu: pieniądze m etalow e i papie* 
rowie, papiery w artościow e państw  sprzymierzo* 
nych, neutralnych lub nieprzyjacielskich, przed* 
m ioty z  drogich metalów, drogie kamienie, doku* 
m enta i urzędow e pisma.

Do druków dopuszczonych do obszaru przez 
Belgję zajętego należą prócz katalogów, ta ry f i 
cenników także i'o ferty , reklamy, zachwalenia itd. 
z w yjątk iem  książek i broszur. T ak  samo dopusz* 
czone są paczki z lekarstw am i aż do 3 kg., jak  i 
paczki w ładz w obu kierunkach.

N areszcie podlega ruch pocztow y do obszaru 
belgijskiego następującym  przepisom : K ażda prze* 
syłka w inna mieć całkow ity adres nadaw cy. Za* 
lecą się pisywać możliwie tylko pocztówki. Listy 
i pocztów ki pow inny być pisane czytelnia i łaciń* 
skiem i głoskami.

Zakazanem  jest używ anie kart ilłustrow anych, i 
składających się z dwóch lub więcej razem  zlepio* 
nych kartek, używanie kopert' podlepianych we* 
w nętrznie, ta jem nych znaków, alfabetu Morsa, ste* 
nografji lub przesyłka nalepianych fotografji.

W  paczkach nie wolno przesyłać piśm iennych 
doniesień. T ak  samo nie wolno na przekazach 
pączkow ych nic więcej dodać, prócz podania za* 
wartości. Paczki z książkam i pow inny mieć do* 
koła szeroki czerw ony brzeg z napisem  „Bücher.“

Paczko z gazetam i zapakow ane być winne tak  
samo tylko, z napisem  „Zeitungen“ lub „A m tliche j 
Yero d n un gąb lą tte r . “

’4‘J# *tt> *3tf v •#-# tjfr <ifc *6* ^

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w G dańsku: Lekcja Tow. śpiewu kościelnego 
„Św. Cecylji“ odbędzie się d z i ś  w sobotę pun* 
ktualnie o godz. 7*mej w ieczorem  na sali Domu 
A bstynentów . — Lekcje śpiewu Tow. „Św. Ce* 
eylji“ od tąd  odbyw ać się będą regularnie co so* 
botę na sali Domu A bstynentów  przy ul. Szero* 
kiej nr. 83 o godzinie 7*mej wieczorem.

Proszę o liczne i regularne uczęszczanie, gdyż 
następne lekcje będą dla nas przygotow aniem  
do owego upragnionego dnia, w k tórym  musi* 
m y być gotowi upiększyć naszym  śpiewem so* 
lenne nabożeństw o a Bogu wznieść hym n po* 
chw alny za spełnione nasze nadzieje, k tó ry  po 
raz pierw szy po latach niewoli zabrzm i \ ł  na* 
TA Y; starych św iątyniach polskiego wolnego 
G&anska. B. K ielbratowski, sekretarz,

w Sopocie: Z ebranie filji Z  jednoczesna Zawo* 
dowego w Sopocie odbędzie się w poniedziałek,

19 m aja rb. o godzinie 7*mej wieczorem u p. 
Holzenwerss przy ul. W iłhdlmowskiej 18. O licz* 
ny udział prosi Zarząd,

w Tczewie: Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 18*go m aja o godz. 5*tej 
po południu na sali Domu św. Józefa. Posie* 
dzenie Zarządu pół godziny prędzej. O licz* 
ny udział prosi Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej“ 
Jana K wiatkowskiego w Gdańsku. R edaktor od* 
powiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w  G dańsku.

Baiszigj@r Hof
w e  * t« P 0 k »  d n ia  2© »go m a ja  r b .  

w le ć i to r s m  o  7  m e j  g o d z .

Koncert pożegnalny
Haliny Czaplińskiej

z łaskawym współ« działam

Waltera Junga.
SkrzydD z magaaynu Heinrichsdorfa.

Bilety sprzedaje księgarnia Boeniga (Koh'en- 
markt) oraz skład nut Zienisseisa (Hundegasse) 
po m k.: 5 ,4 0 ,— ■ w 2 © ,— 2 ,7 5 .— miejsca 

do stania p«s t ?7 § .

_ a  - r  rtiftaniMii—ii r  ***■ a  o

| Osiadlem w Wejherowie»
¡sny ullsy Puckiej (Putzigfrstrasse) 5 1 jako

* le k a r z  p r a k ty c z n y iJ  Przyjm aji d z l ia a i i  ed 8— 18 przed p i t n i  
14—5 po południa,, *

=  i  B iidzlslo  8— 9 przid  p s lsd . =  ‘
.1 Jestem także lekarzem miejskiej i powiatowej 

kasy chorych.

Dr, med. Janow itz.
i Telefon 86.
O'«:1

Telefon 66, ^
(5?

R e s ta u ra c ja
Bronisława Kubiclisgo

w  Gdańsku, Am brUMsandeR Wasssr 5
w której odbywa eię

m r codziennie Iconcart
winna być punktem zbornym wszysib eh Rodaków 
miasta Gdańska i okolicy D stego każdy, chcący 

i się nieco zabawić, niechaj spieszy taaidotąd, bo 
lokale ładne a usługa skera i rzetelna

Osiadtem w Słarogardzis.
Praktykuję w mieszkania

p. Dc*. Üa.pi "1
S t a r o g a r d ,  w maja ISIS.

Rysek 23.
Dr. rned. Baiawski

le fe a rz .

Ram, koniak, wino i
dla ©dprzcdających «ftaruje 

tańszych ctnach
F ran c iszek  Lipski

W  Hundegasse 62. Telef n

A W a s z e w s k l

G d a ń s k ,  ulica św. Ducha 22 III p .  

Polecam się do wykonywania siegancki«j
garderoby m ęskiej na m iarę.

P r z e r a b i a m
także przyniesione materjaly. W

ł x x x > o o o c 3 0 ( » 3 ( o a o m o i t ó



Międzinarodowa Centrala ¡lia handlu i przemjslu
(internationale Verkehrszentrala für Handel und Industrie)

K o s i ń s k i  &  G o .
w e
nliea D w « p e e w i ter. tg Ttiefen nr. 3248

Już dzisiaj przyjmujemy zamówienia
na dostawę i y w n t d c i  wszelkiego rodzaju.

Oaiiy jak  na czasy  oboone a id cp  umlapkeirase«
Zarazem polecamy karŁowal®

wina, koniaki, ramy i cygara.
Upraszamy © rychle nadsyłanie zamówień, gdyż załatwiamy je tylko

miarę ich nadejścia.

B a n k  L i n i o w y *

L e s i f i f t s l w 6
B*hisfc©?str» '15

§

Hs3[ lislO

» B A N K  D Y S K O N T O W Y
TOWARZYSTWO AKCYJNE'

GDAŃSK— BYDGOSZCZ
podwyisaa kapitał swój o

2000 000 marek
E»5*ESEM̂  ̂ Egangąg»MttMmmBMP»Tł

aa 3 miliony.
Akeje będą wydawane po 110 •/„  agio zażyj* sią w w y­

sokości 5 0 « na stem pel akcyjny, dalsza zaś 5 % wpłyną do fnndn- 
sza rezerwowego, pozostają wiąe w łasnością akcjonarjssay.

A i do zarejestrowania sądowego odnośnej uchwały, w płaty  
będą oprocentowywano w wysokości dywidendy ostatnich la t to jest 
po 6 •/#,

Zgłoszenia i w p łaty  przyjm ują od zaraz próez B ank S ł D y -
skonłew seo w  f i ia ś ih u  i ly ś fo s z a z y

Bank B rzask i &  Za łu sk i T o  w . Kam . w  Psznanlu  
Bank Hsndlswy w  P«znaniu.

Adres Diskonto - Bank A. G. Bromberg.

m w m m

Od 15-go maja
poeząwssy będą przyjmował
tylko ©d 3  do 2 „

B. FiSarski
LĘKA i i Z - DENTTST A. 

«li«& Długa 68.

Oddam

13000 mk.
pożyczki wojenna]
najwiąeej dająefimn. Łask 
vjfíosaei'ta pad ar. 661 di* 
E sp „Gazety Gdańskiej“.

Czeladników
szewskich

na stałą pracą poszukają

Fr. KosznSk
m istrz  Bxm m h i

GDAŃSK, rstadt ©a.

1------------------- ------------------------------------- — — Sj W e j h e r o w o l
* X5- Drogerja pod gwiazdą 33 |

(S ter a  D r« |«rie) |
slloa Liberska (Lssenbergerstrasse) 77, keto psozty 0

»
pelsea Kodakom wszystkie rseeny dregeryjae ' 

i apteczne *rax farby p isy  taaiek eonach. ¡¡jj

Właściciel M  m  n  t  h  m y
« p iłk a r z .

i

Jestem zwolniony od służby wojskowej 
i przyjmują cbeonic

ni 8-msj dn ll-tsj I nd 3-iltj dn 4-tij,
©prócz śwSąt. = ....—

Di*. K ę d z i e r s k i
L e k a rz  spec ja lis ta  w shersb . płasnyeh.

Gdańsk, Promenada 6.

Poszukują od zaraz lab 
później kupna dobrze za 
prowadzonej

w i n i a r n i
połączonej

z in teresem  cygar
Inb sk ła d a

kolonialnego
połączonego

z re s ta u ra c ja .
Łaskawe zgłosi z podaniem 
ceny kupna uprasza się pod 
adres. M m  « 1 w u o  w t « » ; 

Cn liasse Zitamerstr. Î6.

PAPIEROSY.
Polecam papisrtsy dla sa-

mospotrzibująe/sh (K.nsu- 
mentćny.
1000 sit. bsz mandsatyłs 70 ra. 
h l 0 ,  „ „ 120,
1000 , . .  180,
lOOO a msndsztykiem 118 ,¡ 

JPr'esyíka w paszka** za 
zaliszką pot-atową (Nacha j.

Konrad Schwarz
OLIWA, Ladestr.

Mebl. pokój
od 15 maja lub 1 łserwfp  
rb na j hętnioj dla «indents 
ze wsi wynajmie

KAUBE, Wrzeiier-laagfuh', 
Hunptetrass« 91 b l  lewa.

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności ! udzielamy po* 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące 1 uskuteczniamy wypłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fand* 
bryfów). Inkasujemy weksle I czeki. Zsf 
mieniamy kupony 1 pieniądze zagraniczne.

A d a : Bank Kaszubski E. G. m. u. H. Neustadt Wpr.
T e l s f o f t  2 2 9 . —  P o c z t o w e  k o n to  c z e k o w e  w  S d a o s k e  n r  4 4 9 2 .

4  |>  «»£{«»§  4‘
w P ezsiR la

bardzo piękne mieazkasi* w 
najlepszy* poł ż«nin za-nie 
rżana zamienić na 4 lub 5 
tntrjszyeh, pokoi (ta* że S 
d że lu' S mniejpz eh).
D r. V. Am iakobitor 23 I

F«1«m m

szelak orange
$/i»í sówejssny $se 58 — mk. 
sze! k lemofi „ 57 -  mk 

¿ti 1 f**t i wysyłam każdą 
ość peceta za »* liwską.

R. Chaliciki
BROSERJA PÖÜ LWEM. 

N e w s  (hienim b a rg  W pw)

U b i o r y  
na miar;

ad uajp jjeiyńezońszych de 
najlepszy, k wykonuje szybko

Pawßi S u l l a ,
k ra  « ieo.

N ® w y  p o r t, ; ul. Oliwska,

Pułotaaant
la  destylowana smól? z węgli kantnnycli,

papę, cement, gwoździe 
I aaterjału hu ¡owiana tualtiiio rodzaju.

t u k i *  t
krrboiEneum, oioj do m aszyn m oto­
rowych I parowych, t łu sz c z e  na wozy.

Klemens Wendiikowski
skład kolon, i dtastyl.

l O S C I I R i T N A .  (Telefon 81).

T f y
wypoayeaa toż pieniądz, na I hipoteki pó _ 

S#/o i przejmuje takowe płacąc $ 1
podług m g © sś yD

Zarazem prosimy
na czas odnawiać weksla.

fiosiziny biurowe ad godziny 8 —1.
K*. Freb, Sadowski. L Wallerand. L Reiner.

» ♦ • » ♦ » »» ■‘•«y.wei''-! -MNMMMfe»» «*<•, «MM«'

J ULJ AN KRÓL
G DAŃSK  — WBZESZCZ, Gołąbią droga nr. 4

T i  r j B T O W N I A
artykułów konsumowych 

IMPORT K A W A  EXPORT
TELEFON 2988

A ires telegrafii a n y : Jakról Gdańsk—Wrzeszcz. 
Konto tankowe: Bank Dyskontowy — Gdańsk. 

Poo?4«w* konto czekowe: Gdańsk 68 8.

Pa ¡enk». 1st 28, z R"»i»; twa Poznańskiego z 
koletnią praktyką wład. jezyk is»  polskim i  niemieckim  
w słowie i piśasie poszukuje posady od 1. 7 rb. jako

k s i ą ż k o w ąu •;/.
w in eresie zbożowym Ab Kelnikn najehęt iie w Gdań 

Łask. ofertskn lub t kolioy. 
uprasza s i .  dj Ekspedycji

•ty z p daniem warnuków 
Gaz Gdańskiej' p->d nr. 651.

K ótkie skrzydło Bechsteina
(towar pokejaefy)

1 1 ■ _  do sprzedania
H « r  n  a « «

Grosse W¡ llwebergasse 8 III. Telefon 2503.

Szanownym Kodakom poleeam mó nowo otw rzony

s s a k l a d  d e s a t y s t y a s j a y .
6 adz. przyjąoia ©sä 8 — 12 E «d 2 —6 .

Pozamiejseowym zwraeaas kaszta podróży.

F r .  K s u b e ,  W r u i u z  ( L : i |t lh r )
H a H js tń tra a ś«  ©i lu

T elefon  298T Telefon 8987.

Składajcie oszc ędności
w następujących spółkach »wiązkowych:

Bank, E. ©. » . u. H., Stiasbarą Wpir.
B»«k lodowy, fi. Ô. aa. a. M, ikoss Wpr.

Iło m  î o wili* o w  y .
w ożywionej ce^śei miasta, s wielkim składem i  sn­
oby - jasnym sklepem, pr*<r* tege trsy pemie»z!> anła  
po 8 pokoje, urzątaenia eiektryesne i gaaewe p edpw- 
wiednej (ońie de sprsedaaia. Zgłoszenia pod nr. «86 
de Efeupsdyeji Oazo y Gdańskiej.

Iffdjjimlii, A G. m. a. SL.
®a«kk htdewy, S, S. na. a- H., Celm®*« Wwr. 

hsdawy, 1  G, m. tt. Ml., CImbuIm  wpr. 
CsMHmhdw, Raab helsrwy, fL €. m. *. RL, CanraiiMw.
CtrMMW, Baak hOawy, £ 6 .  a n  H., Dsesase« p. W o i b c i c .  
Stnryoha, Basb tadevy, S. G. *s„ a.. 'iL. ßettaetgada TWpt,
M s l A  Baok tndewy, &. G n . «. K-, nasMig.
Gebica, Baak ledawy, K. &  m. ». M., GaetUhs Kr.
Gaiaaae, Kaaa PaeysaAsaws. w Goiatei«, S. G. sk. n. iL,
&a itiM , Kura Ul. B G. mi. m. Giim m .
Geatomys, Bank. Md»« v. S. G. na. -t. Mk, Liabeeaa Wpc, 
gfo-wftdtuta, Baalk, X, G. n . -s. M.( GmauAma.
InawreOaw, Baak ln« > y, A G. m. >. H,, Äehsswfan, 
Sieriney, Baak bsdewy, X. A. m. u, IL, Karthans Wpa.
K M u , Baak ktdawy, £  6 . a  n. VL, »esä* Wpr.
Laosdrsk, Baak tadewy, A  • .  m. n. B . Or, Xemerafc Wpr. 
Lekaiamiyna, Baak ladawy, X. A. a .  n. 3L, Barant W p.
XninAm, TawasayaSwa FaSyadhewa w Kafcwtnia, K. G. m  o. Uti

Labnwa, Baak bidawy, 1  8 ,  a .  k  & , Laaban Wpr. ‘
Luk B*>—k ladewy, K. G. st. a. IL, Laag Wpr.

m * m ,  Baak M ew y, L  A. ®. a. H„ GSrehae» In Fbsasu 
wo, Baak, X. G, m. a. M., N w a a k v f  

^ « « L ( s  s. D , B u k  htdewy »  Mtaimaak, E, A. sa. Rk < 
Nawwwk War.

k H4*wj, VL « . « . a. IL, ©besaite tn f « * ,  
k ludUrwy, 1  G. a .  f . B , Sakarioaart.

PleontkewbMi Baak: tedewy, I  6 , a . s  L  PoiteabweltaB: 
p. NHaakfee» X». Steh« Wpr.

AmA. Baak F«*k. A A . m a . I L  Fähig Wpr.
VapsO, Bank M ow y - TaBubaak. £  L  a .  a  I ,  Shppot Wpc, 
S taahaew , S»*ts ladewy, A A . a a n . I L  thmstoOawe Wpr. 
ShnagarA Baak Itidawy, X. A. ta, u. 3L, Pi. BWgasd.
SSarytesg, #*ak Prywatoy — Fakralfoanlt bk AJtmerk. E. O, 

» u a . I L  AJfaaark Kr. Btabm.
SbOya*, Baak tndawy, £  L  n  t t  X., Standatt* Wpr 
Snada, Baak kodawy, SL IL sa. n. Bakmda.
Tasww, Baak Itoiewy, L i n s t ,  Bkaeka« Wpr.
Traanaaaae, Knca FeSyeehewa, 9L # . m. n. IL, Troaaeosec 
Tvabaawy, Baatr kdawy, A A. w. au IL, Ttefanaa Wpr. 
Walkaraw«, Baak. KtMtatitbsM, £  8 . a ,  s  VL, Mieawtadt Wpr, 
V h k , Baak taiewy, A  A. ac tu X., WlaÄ* Wpr.
WWkaL Baak tadawy, L  6 , a , «. K , Fftafaa* «. OotSbck« 
Wb»ab««A. Baak kmawy. X. C. «  n. ML, Taadsbaag Wpr. 
Wyvsyak, Baak W awy, XL A. ■», «. F  .Wftadta,
SUewn, Bwak hdewy, % A -*> •*.. «L. «mAeSWa*.

kn4»wf — 9a ' u, B. ®, .n. n. Vh.iamr Wwr. 
Ltndoni» trank X  C. n  n  K, Za-
Büesmm  w .c i.


